










Wstęp.§ 1. Bezowocność dotychczasowej walk! prze­ciwko występkom.1. Żyjemy w czasach tak potężnego po­stępu na wszystkich polach ludzkiej dzialal- ności, że już nie jeden Ulryk Hutten, lecz ludz­kość cala upaja się życiem i wola: ,,Co za rozkosz ży ć!“ I pieje dytyramby na cześć postępu; na cześć własną. Nie dziw, że wzdr^^ga się pełna niechęci, gdy powstaje tyle znienawidzony chwalca ubiegłego czasu i ukła­dne strofy mąci pytaniem: Czy w3U‘astające rozluźnienie obyczajów jest także „postępem?“A jednak puszczyk złowróżbni'' ma słu­szność: Poziom etyczny ludzkości z roku na rok zwolna, lecz stale się obniża. Faktu tego z nieubłaganą logicznością dowodzą dochodze­nia statystyczne. Kto nie wierzy, niechaj po­równa cyfry, dotyczące prostytutek, samo­bójstw, konsumpcięi alkoholu w ostatnich kilku­nastu latach ! Niechaj weźmie do ręki roczniki statystyki kryminahiei!2. Bodaj która część statystyki moralno- ściowej może lepiej przekonać o rzeczywi-



stości podniesionego pewnika od statystyki kryminalnej. Spodziew^ać by się należało, iż w czasach, gdy z wzrostem kultury wyrasta i rozszerza się zdolność rozpoznaw^ania złego od dobrego, gdy zapobieźono najbardziej krzy­czącym niesprawiedliwościom społecznym, a coraz szerszych warstw udziałem staje się pewne minimum dobrobytu ekonomicznego, gdy coraz układniejsze i gładsze nabierają kształty zwyczaje współżycia ludzkiego, - - spodziewaćby się należało, iż w tj^h czasach przynajmniej ta statystyka, która rejestruje najmniej etyczne a najbardziej antysoci^alne wybryki, wykazyw^ać będzie cyfry opadające; na przekór domysłom, liczby jej się podnoszą.^ By nie narazić się na zarzut bezpłodnego uogólniania, przytaczamy kilka typowych cyfr z niemieckiej statystyki kryminalnej:
") Dotyczy to jedynie ostatnich dziesiątek lat. Czy przestępczość czasów obecnych jest większą od przestępczości wieków ubiegłych, trudno prze­sądzać. Pewnych cyfr nie mamy, a ogólnikowy sąd współczesnych nie wystarcza, tern mniej, ponieważ dawniej nie rozchodziły się wieści o dobrych i złych czynach tak szybko jak dziś dzięki szeroko rozga­łęzionej prasie. Nie chcielibyśmy bez wszystkiego wynosić odleglejszej przeszłości. Choćby nawet wtedy ilościowo mniej karano przestępców i prze­stępstw, nie wypływałoby jeszcze, iż poziom ety­czny był jakościowm wyższym. Niejedno bowiem, co dawniej nchodziło za godziwe, dzisiaj bywa ka­rane jako przestępstwo. Sumienie ogółu delikatniej dziś nieraz się odzywa. *
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Kto konkretniejszej jeszcze żąda liczby, temu możemy wyliczyć, iż gdy przed 12-tii laty przypada! w Niemczech na 73 osobi-̂  ponad 12 lat jeden przestępca, przypada dziś już jeden na 60 osób.3. Wobec tego niezrozumiałym jeist nie­złomny optymizm., z jakim się i owdzie^) głosi, iż obecny stan przestępczości jest zdrowym. Pogląd ten nie opiera się na cyfrach kolumny 3 i 4, według których podskoczenie liczby ogól­nej należy przypisać wyłącznie na konto recy­dywistów, gdy natomiast zmniejsza się — wprawdzie nader wolno — frekwencya osób po raz pierwszy karanych. Lecz cóż z tego, że przestępczość staje się coraz więcej wy­łącznym przywilejem pewnych jednostek, gdy potęgują się absolutnie zachcianki kryminalne, gdy mnożą się szkody, wyrządzane przez prze­stępców społeczeństwu ?4. Rezultat powyższy jest wyrokiem po­tępienia na dzisiajszy system kar kryminal­nych. Stoimy wobec faktu, iż ,sądy karne z całym swym aparatem działają obecnie bez­owocnie. Nie przynoszą plonu wymierzane kary, bo ani odstraszają skutecznie, ani po­prawiają u padły cli. Wszystkie te tysiące, wy­płacane corocznie na utrzymianie sztabu sę­dziów karnych i całej armii wj^szkolonego per- sonału więziennego i wyszkolonych policyan- tów kiTminainych, wszystkie te miliony, wy-’) Np. Wach, Zukunft des Strafrechts str. 6.



_  9 —dawane na budowę licznych domów roboczycii i kosztownych więzień o małych celaeh, nie przynoszą — niestety — procentów, jakie się zachwala, gdy chodzi o uz^cskanie potrzebnych na nie środków.
§ 2. Potrzeba nowych środków zaradczych.1. Wszystko to, cośmy powyżej sty/icr- dzili, poważne budzi refleksye. Powstaje kwestya: Co należy czynić, by podnieść po­ziom moralnOiściowy przynajrninie] w wzglę­dzie kryminalnym, co należy czynić by poło­żyć tamę szerzącej się przestępczości?Nie pierwsi wyprowadzamy tę konsek- wencyę z przytoczonych cyfr. Wyprowadzili ją ci, którzy z wielką \vrzawą zaczęli głosić zaciętą krucyatę przeciwkoi karom więzien­nym, jako tym, które zajmują najszersze miej­sce między wjmiierzanymi karami, i wydali hasło: ,,Precz z więzieniami, precz z domami karnymi“ . Wyprowadziła ją z gruntowniejszą argumentacyą nowożytna szkoła kryminali­styczna, zostająca pod kierunkiem profesorów Prinsa w Brukseli i Liszta w Berlinie, która pragnie reorganizacyi całego dzisiajszego sy­stemu karania i proponuje kilkanaście nowych rodzajów kar.2. Trudno żądaniom i życzeniom tym od­mówić słuszności. Lecz mimo całej ich szcze­rości, nie można się pozbyć myśli, że propono­wane środki i środeczki zaradcze są niczem



10innem jak łataniem starego, na wskroś przetar- tego płaszcza, który chwilowo wprawdzie za­kryje dziur5% lecz nie zdoła zapobiedz dalszemu przecieraniu się płaszcza. Dla tego niepo­dobna na nich poprzestać. Radykalniejszych potrzebujemy środków!Łatwo je wynaleść. Wystarczy bowiem oczy otworzyć i popatrzeć wkoło siebie.Nie bez słuszności porównuje się przestęp­czość z chwastem. Czemu więc nie mogli- byśmj^ z chwastem na niwie społecznej postą­pić tak samo jak rolnik z chwastem na polu? A ot jak postępuje rolnik; Nie niszczy tylko kwiecia, nie ścina łodygi, lecz wyrywa roślinę z k o r z e n i e m .Przestępczość porównuje się i z raną. I znów z zupełną słusznością: Czem rana dla ciała, tern przestępstwo dla społeczności. Cze­mu więc z przestępstwem nie moglibyśmy tak samo postąpić jak medycyna z raną? A co czyni m.edycyna? Nie zakrywa plastrem ropiącej się rany, lecz ją wypala; wypala jad, wypala miejsce, skąd się rozchodzi jad, niszczy ź r ó d ł o  zła, wiedząc, iź: cessante causa cessât effectus.A więc kto chce wygubić lub przynajmniej zmniejszyć przestępczość, musi nie do sympto- matów się zabrać, lecz do źródeł i korzeni przestępczości, musi rozpocząć walkę prze­ciwko tym wszystkim czynnikom, które rodzą przestępstwa i przestępczość, musi rozpocząć walkę przeciwko ich przyczynom.



—  11 —Skuteczna walka przeciwko przyczynom przestępstw musi z koniecznością stać się sku­teczną walką przeciwko przestępczości!3. Na aksiomat powyższy, tak jasny, iż nie podobna dziś zrozumieć, jak mógł być dawniej nieznanym, nie wszędzie zwraca się uwagę wtym stopniu, w jakim na nią zasługuje. Między praktykami coraz więcej jednak zy­skuje zwolenników, a i teorjm kryminalisty­czna, do żywszego dążąca związku z praktyką, coraz gorliwiej zajmuje się studyum o przy­czynach przestępczości czyli profilaktyką kry­minalną.
§ 3. Przyczyny przestępstw.1. Jakież są przyczyny przestępstw? Kwe- styę tę łatwiej postawić niż rozwiązać.Rozwiązanie jej należy sobie ułatwić przez zapytanie: Gdzie należy szukać przyczyn przestępstw — w przestępcy samym, czy na zewnątrz jego, w człowieku, czy w warunkach zewnętrznych ?Jak na to odpowiemy, zależy od stano­wiska jakie zajmiemj^ wobec problematu wol­ności woli, i stąd nie wolno pominąć na tern miejscu zawiłego tego problematu.2. Na początek krótka oryentacya histo­ryczna.W szyscy prawie kryminaliści do polo^cy X IX  wieku byli wyznawcami wolności woli. Na tern stanowisku stoi obecnie przew^ażna



- -  12 —część kodyfikacja i t. z\v. klasyczna szkoła kryminalistyczna prof. Birkmeyera w Mona­chium. Dopiero Vv' 3-czwartej ubiegłego wieku zaczęto stanowczej występować w kryminali­styce przeciwko indeterminizmowi.Uczyniła to najpierw szkoła kryminalno- antropologiczna z prof. Lombroso na czele, głosząca na podstawie dochodzeń anatomi­cznych, iż istnieje (atawistyczny) typ , ,uro­dzonego; przestępcy“  czyli, iż istnieją jednostki, przeznaczone z urodzenia na przestępców. Kto posiada pewne cielesne i duchowe stygmata, musi się stać przestępcą. Teorya ta jest skrajną negacyą indeterminizmu.Do tego samego rezultatu, choć z innego stanowiska, dodiodzi kryminalno - socyoilogi- czna szkoła Liszta. Głosi ona w zmodernizo­wanej i jednostronniejszej formie to samo, co twierdził Buckie w ,,Histioryi cywilizacyi w Anglii“ : , ,Przestępczość nie jest tyle rezul­tatem złości ludzkiej, jak stanu, v/ jakim się znajduje społeczeństwo“ . Nie jednostce, lecz socyalnemu milieu należy przypisać winę, gdy jednostka staje się przestępcą.3. Ostatecznej konsekwencyi obu osta­tnich poglądów, dochodzących w rezultacie do skrajnego determinizmu, nie dzielimy. Mimo tego zasadniczego przeciwieństwa atoli nie wahamy się z całą stanowczością podnieść, iż tak w teoryi antropologicznej jak mianowicie socyologicznej zdrowe znajduje się jądro, które przeoczyć może tylko kto go nie chce widzieć.



13Wola ludzka jest wprawdzie wolną. Każdy, kto nie działa w stanie chorobliwym, wolny ma wybór tego, co czyni. Może iść lub może usieść; może kraść lub nie; może o,szukać, może podpalić, może zabić, lecz nie potrzebuje, nie musi tego uczynić. Dla normalnej jedno­stki nie istnieje ani fizyczny, ani normalny mus działania tak, a nie inaczej. Cielesne lub spo­łeczne warunki nie są zdolne uzależnić od sie­bie woli tak dalece, iżby m u s i a ł a  podlegać w pewien sposób wpływom zewnętrznym.Lecz nie podobna im odmówić pewnego wpływu na wolę. Wola ludzka jeist słabą; jak wierzba przydrożna, miotana wieliru szarugą, waha się i trzeszczy za każdym podmucliem czynników zewnętrzn^^ch. 1'ego skusi bieda, dobre zamysły owego niweczy alkohol, recy­dywistę ciągnie niechęć ogółu względem jedno­stek karanych z powrotem w otchłań zła. Nie istnieją czynniki, pod których wpływem czło­wiek m u s i ,się stać przestępcą, lecz istnieją warunki, pod których wpływem upadek jest p r a d o p o d o b n y m. O tyle Lombroso i Liszt mają racyę.4. Z powyższego poglądu na problemat wolności woli wynika, iż przyczyn przestępstw szukać będziemy tak w człow ieku jak i na zewnątrz niego.Główną przyczyną jest jednostka sama lub raczej wola jej, zbyt słaba, by oprzeć się pociągowi do złego. Dlatego wnli poświęcimy pierwnzą część naszego zarysu. Rozpatrzymy



14środki, za pomocą których można wzmocnić wolę, by skuteczniej mogła się opierać parciu z zewnątrz. Są to: religia, wychowanie i oświata.W drugie] części zastanowimy się nad czynnikami, osłabiającymi wolę i rozejrzymy się, co czyni społeczeństwo i co może nadto uczynić, by złamać ich potęgę. Do czynników tych zaliczymy mianowicie: biedę, alkohol i niechęć ogółu względem jednostek karanych.



CZĘŚĆ PIERWSZA.Woia jciko czynnik wewnętrzny.
ROZDZIAŁ PIERWSZY.W p ł y w  r e l i g i  i.§ 4. Religia a przestępczość.1. Przestępstwo, to niby owoc zakazany, który zwodniczo budzi ludzką pożądliwość. Słodki to owoc. Bo czy może być coś przy­jemniejszego dla zmysłów jak stać się bogatym bez pracy, jak ujrzeć nieprzyjaciela zgnębio­nym i upokorzonym, jak zadowolić swe chuci w sposób wyszukany? Całą potęgą niskich porywów i motywów brudnych ciążymy też wszyscy, mali i wielcy, biedni i bogaci, w stronę przestępstw.Jako owocowi materyalnych sił można przestępczości skutecznie przeciwdziałać jedy­nie przez ochronę i doskonalenie wyższych, idealnych stron duszy. Jedyny to sposób, zdolny wzmocnić wewnętrznie z natury słabą wolę ludzką do tyła, iż w pokusie nie ulegnie



16błyskolłiwym obiecankom materyalnych roz­koszy, lecz pozostanie wierną szarzyźnie uciech idealnych.Tylko wola, do tego stopnia wzmocniona, która z wysokiej warty broni do siebie przy­stępu płaskim żądzom i chęciom, zasługuje na miano silnej. Nie ta wola jest silną, która z roz­czuleniem szlocha: nil humani a me alienum puto, lecz ta, która sięga obłoków i marzy0 doskonałości. Nie ta, która uniewinniając1 upiększając wszelkie słabostki ludzkie, cią­gnie niżej i niżej, lecz ta, która wyżej i wyżej kieruje lot, która odrywając wzrok od ziemi i wszj-^stkiego co jej jest, bieży ku słońcu, ku nadziemskim krainom idei i ideału!Kto chce wzmocnić wolę, musi skruszyć w sercu liidzkiem potęgę niskich porjwYÓw materyalnych a wznieść twierdzę pobudek idealnych. Musi podnieść to, co zwiemy krót­ko poziomem etycznym czy moralnościoAvym!Od walki przeciwko demoralizacyi w naj- szerszem tego słowa rozumieniu rozpocząć zatem należy ŵ alkę przeciwko przestępczości!2. Nic też dziwnego w tern zejściu się kryminalisty z moralistą. Boć i kryminalista jest moralistą. Filozofia prawa wprawdzie bardzo jest pomysłową w wymyślaniu różnic, zachodzących między moralistyką a prawem, naszem atoli zdaniem zbyteczny to trud. Róż­nice jakościowe bowiem nie istnieją, przy­najmniej nie między prawem karnem a morali­styką. Istnieją jedynie różnice ilościowe



— 17 —nie wszystko, co jest niemoralnem, jest kary- godnem w znaczeniu kryminalnem, lecz tylko to jest karygodnem, co jest niemoiralnem^). Nie różni się zatem ilościowo, lecz li jakościowo zakres działalności kryminalisty od moralisty; gdy moralistę zajmuje wszystko co się nie zga­dza z etyką, zwraca kryminalista uwagę tylko na pewne czyny nieetyczne, mianowicie te, które w danej chwili uważa społeczeństwo za najbardziej niezgodne z etyką. Mimo tej sprzeczności, różnym ich cel, a nim podnie­sienie poziomu moralnościowego.3. Kto ten cel sobie wyznacza, nie może się obejść bez pomocy religii.Czy może istnieć moralność i bez religii? Zadowolimy się skonstatowaniem, iż w dzie­jach ludzkości niema przj-kladu, by pewna spo­łeczność mogła osięgnąć wysoki poziom moral- nościowy, nie posiadając religii. Że istnieją jednostki, trzymające się na uboczu od panu­jących prądów religijnych, a którym mimo tego nie można zarzucić niczego sprzecznego z ety­ką, nie śmiemy przecz5'X, Należy jednak pa­miętać, iż są to jednostki nie tyle bezreligijne, ile bezwyznaniowe; jednostki, które gorliwie szukają ideału dobra i prawdy i krwawo o ideał walczą, choć go nie nazywają Bogiem. Ludowi atoli — nie czasem w znaczeniu ciem­nej masy, lecz w rozumieniu ogółu w zwartj^m składzie niejednolitym — religia jest niezbędną.’) Że i ta reguła ina wyjątki, pomijamy.o przyczynacli występków. 2



— 18Dlań jest bowiem religia jeśii nie jedyną, to pizynajmniej najważniejszą inkarnacyą idei najwyższej. Odbierzmy ludzkości religię, a od­bierzemy jej prawie wszystko, co ją unosi ponad troski bytu codziennego, a zapomni0 w^szystkiem, co niema związku z — giodem1 życiem seksualnem. A rozpocznie się wielka orgia materyalizimi, rozpocznie dziki taniec chuci cielesnych około złotego cielca, w któ­rym zginie idea, a z nią wszystko, co zdolne przeciwdziałać motywom, prowokującym nie- moralność i przestępczość.Trafności tych uwag dowodzi spostrzeże­nie, które każdy duchowmy więzienny potwier­dzi, że cele więzień i domóŵ  karnych zaludniają praw ie w^yłącznie jednostki, które straciły re­ligię. Bardzo to zrozumia'le. Wszak prze­stępstwo jako wykroczenie przeciwko porząd­kowi moralnemu jest zarazem i w^ykioczeniem przeciwiio przykazaniom religii, jest grzechem ciężkim. Tak jak człowiek praw^dziwie reli­gijny nie może popaść w' grzechy ciężkie, tak nie może się stać i przestępcą.4. Poza temi w’zględami, w^spólnemi kry­minaliście i moraliście, religia osobne jeszcze ma znaczenie dlal kryminalisty. Poiwiedziei- liśmy powyżej, iż kryminalistę zajmują z po- międz3̂  ogółu czynów  ̂ niemoralnych tylko te, które W' największej pozostają sprzeczności z etyką. O zaliczeniu między nie decyduje kwostya, czy i o ile dany czyn nieetyczny szkodzi dobru ogółu, czyli jego znaczenie anty-



— 19socj^alne. Jedynie destruktywne wybryki karze prawo kryminalne, i to w miarę ten­dencji antysocyalnych przestępcy. Tym to właśnie tendencj^om przeciwdziała skutecznie religia. Ucząc podporządkowania się Bogu, nagina do podporządkowania siebie ogółowi i jego przjis:azaniom, podnosi znaczenie auto­rytetu, bez którego nie może się obejść i naj­bardziej demokratyczny porządek społeczny, a z znaczeniem autorytetu podnosi i zna­czenie granic, ustanowionych przez wolę ogółu międzj  ̂ sferami interesów poszczególnych jednostek. Nie należy w tym związku pomi­nąć i społecznej doniosłości najprzedniejszego przjkazania cihrześcijaństwa: przykazania altruizmu, który to każe szanować dobro ogółu a potępia każde egoistyczne wdarcie się w obcy teren, stanowiące właśnie istotę przestępstwa.§ 5. Katolicyzm w szczególności a prze­stępczość.1. Z całą świadomością mówiliśmy zawsze bezbarwnie o religii, nie wymieniając jakiego- trząsać wewnętrznych zalet tego lub owegob Klasycznym przykładem jest sodomia. Z sta­nowiska moralnościowego sodomia zawsze jest po­tępienia godną, bez względu na płeć osób, które się jej oddają. Niemiecki kodeks karny karze atoli je­dynie sodomię osobnikami płci męskiej, gdy kobiety wychodzą bezkarnie. Przyczyną tego stanu rzeczy jest, iż sodomia dla mężczyzn wielce jest niebezpie­czną w względzie zdrowotnościowym, nie tak zaś dla kobiet.



—  20wyznania ani zgłębiać, które lepiej a które go­rzej powściągają dążności kryminalne, — już z tej prostej przyczyny, że wyjaśnienie takie kolwiek wyznania. Nie zamierzamy też roz- wydaje się nam niemożebnem. Można wpraw­dzie liczyć, ilu przestępców było tego a ilu innego wyznania, lecz nie można mierzyć szczerości wyziianiowej, ani wpływu i siły religijnych przekonań wedle czynów prze­stępcy; przyznawanie się do jakiegoś wyznania nie dowodzi jeszcze rzeczywistej doń przyna­leżności.Mimo tego zasadniczego sceptycyzmu wobec wyznaniowej statystyki kryminalnej, trudno nam nie stanąć w obronie katolicyzmu. Niepodejrzane cyfry oficyalnej statystyki nie­mieckiej wykazały, iż przestępczość ludności katolickiej stanowczo przewj^ższa przestęp­czość żydów. Przytaczamy choć w wyciągu odnością tablicę. (Str. 21.)3. Cyfry te starano się wyzyskać w celu udowodnienia mniejwartościowości katolicy­zmu, wszystkie atoli próby minęły się z celem.Najpierw — jeśli już pominiemy na po­czątku wyszczególniony wzgląd — brak wszel­kiego wyjaśnienia, z jakich przyczyn katoli­cyzm miałby wpływać gorzej na moralność, niż ewangielicyzm. Próbowano przyczyny takie wynaleźć, i znaleziono je w instytucyi spowiedzi. Podnosi się, iż możność pokuty kościelnej osłabia poczucie odpowiedzialności wobec państwa i społeczeństwa. Zmysłu kry-
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Tabl. II.według Stat. Rzeszy N . F . § 146 I I .Liezk
I.

P rze się p sfiD O ,ZQ k ióre s k a ż o n o .IT.
Na 100 000 osób ponad 12 lat wieku tego samego wy­znania skazano na kary r. b. 1892 — IDOlkatol. lewangiel.l żydów m . 1 IV.  1 V.

1. » Z b ro d n ie  i f)rzest(jstwa« (pi’ze- ciw ko p raw om  H z e sz y ) w ogóle 1361 1122 1030
2. O p ó r U] zędnikom  i ob raza ty c h ż e 48,1 41,9 13,3
3. Z a k łó ce n ie  ])okoja dom ow ego 59,7 55,1 32,5
4. N iezastoso w a n ie  się do p rze p i­sów  0 św ię ce n iu  n ie d z ie ln y m 13,4 2 1,4 125,6
5. K rz y w o p rzy się stw o 2,1 2,1 3 ,4
6. O b r a z a 118,1 140,4 199,9
7. jN ie b e zp ieczn e ob rażen ie cie le sn e 314,1 185,5 75,3
8. Z w w cza jn a k ra d zież 254,1 2 18 ,6 8 0,0
9. C ię ż k ie  k ra d zieże 36,2 32,1 10,3

10. S p rz e n ie w ie rz e n ie 53,2 51,5 4 ? ,0
11. O szu kań stw o 51,8 46,3 9 4,2t5'Cznego argumentacya ta nie dowodzi. Nad­użyć można i najbardziej zbawienną instytu- cyę, czemużby więc spowiedź miała stanowić wyjątek? Boć niczem innem jak nadużyciem jest, gdy grzesznik jeszcze przed popełnieniem grzechu, tumani się nadzieją zmazania winy



22przez pokutę. V/zgIąd ten też nie ma w zasadzie decydującego wptywii; po części jest on w y­mówką lekkomi^ślnika, który grzech już posta- nowit, a chciałbi^ zagłuszyć ostatni krzyk su­mienia. W każdym razie, indywidualna spo­wiedź katolików prędzej jest zdolną powstrzy­mać od upadków i przestępstw, niż masowa spowiedź ewangióiików; wymaga bowiem większego wniknięcia w tajniki serca i daje pokutującemu w spowiedniku pomocnika, któ­rego zadaniem pogłębić samopoznanie oraz wzmocnić intencyę poprawy.Powtóre, pamiętać należy, iż nie decydują przekonania religijne. Istnieją inne jeszcze w^zględy, które ich silę osłabiają lub nawet niweczą. Dwa takie względy przytacza sta­tystyka niemiecka (I. cit. str. 58), twierdząc, iż na niekorzyść katolicyzmu przechylają szalę wschodnie dzielnice Rzeszy; na występków zaś częstotliwość wpływać ma znów niski ich po­ziom kulturalny, oraz obca rasa ludności. Nie­stety, w obu punktach rządowemu statystykowi nie można zadać kłamu: pewna, że kultura na­szych dzielnic nie dosięga kultury zachodnich prowincyi pruskich, i że niski poziom kultu­ralny ujemnie wpływa na przestępczość pol­skiej ludności; pewna i to, że Polak skorszy niż Niemiec „i do pitki i do bitki“ , a może i do innych ekscesów.^) Lecz zapomniano o bardzo’) Ostatni ten pogląd kwestyonuje Aschaffen­burg w powstawowem dziele: „Das Verbrechen und seine Bekämpfung“ (2. wyd., str. 42), dodając,



— 23 —ważnym faktorze: o smiitnern położeniu eko- nomicznem katolików. Że między stosimkami ekonomicznemi a przestępczością istnieje zwią­zek, udowodnimy na innem miejscu, pozostaje nam zatem, tutaj jedynie \\'ykazać, że położenie gospodarcze katolików w Rzeszy Niemieckiej jest na ogół gorsze niż położenie eAvangielików. Niechaj wystarczy w tym względzie kilka uwag. Bardzo wiernym barometrem gospo­darczego stanu są cyfry, dotyczące frekwencyi wyższych szkół. Otóż odnośne C5ir y  dla Nie­miec wykazują, iż do wyższych zakładów nau­kowych uczęszcza mniej katolikÓAY a więcej ewangielikó.W' niż to odpowiada liczebnej sile obu wyznań. Procent katolików spada bardzo stanowczo w szkołach i gimnazyach realnych, a dotrzymuje kroku jedynie w' gimnazyach humanistycznych, — oczywiście ze względu na dostępne stiidyum teologiczne. Drugi dowód daje statystyka zawmdowa, wykazując, iż pro­testanci zajmują wszędzie lepiej płatne stano­wiska. Nic więc dziwnego, iż w edług obliczeń Offenbachera ŵ r. 1895. opłacało ŵ Badeniiiż brak odnośnych badan specyalnych. W ostatnim czasie atoli podjęte badania (Sygma Ref.; Polacy W' świetle niem. stat. krym. w ,.Ruchu chrześc.-społ.“ IV nr.- 5 i 6, z rezultatami której to publikacyi zgadzają się inną drogą osiągnięte rezultaty w r. 1906 w „Ztschr. f. Socialwiss.“ ogłoszonej pu­blikacyi pióra niemieckiego) potwierdziły zapatry- Avanie tekstu.') M. Offenbacher; Konfession und sociale Schichtung. Tübingen, Mohr. 1900.



— 24 —1000 katolików podatek majątkowy (Kapitał- rentensteiier) od 589 800 mrk., a 1000 ewan- gielików od 954 900 mrk. Fakt, że przewaga katolików w statystyce kryminalnej polega nie najmniej na przewadze w częstotliwości tych przestępstw, które w najwidoczniejszym pozo­stają związku z biedą, t. j. kradzież^  ̂ i sprze­niewierzenia (por. rubr. 8—10 tabl. II), po­twierdza nasz pogląd.4. Wszystkie te względy z logiczną ko­niecznością prowadzą do rezultatu, źe — by użyć słów statystyki rządowej (Stat. Rzeszy tom 69, II, 37) — z cyfr statystyki kryminalne] nie podobna wnioskować o wpływie tego lub owego wyznania na przestępczość. Kto ko­niecznie chce wyprowadzić jakiś wniosek o weviniętrznej wartości wyznań, mógłby naj­wyżej porównać cyfry w rubr. 5, jeżeli chodzi o wyznania święcące niedziele, może i cyfry rubr. 4.§ 6. Podniesienie wpływów religii.1. Wracając do przewodniej myśli na­szych wywodów, podejmujemy przerwani^ wątek.Już z tych kilku, w § 4 więcej naszkico­wanych niż rozprowadzonych myśli, wynika, z jak wielką sympatyą musi się kryminalista, a z nim każdy, kogo obchodzi dobro ogółu, odnosić do wszelkich dążności, których celem podniesienie znaczenia religii.Smucić się dla tego należy z każdego



25kroku organów państwowy cli, zdolnego pod­kopać powagę religii, a cieszi^ć z wszystkich zarządzeń, wzmacniających jej znaczenie. Na­turalnie nie żądamy jakiegoś przymusow^ego zaszczepiania ducha religijnego w" drodze pra- woda^^■czej: byłoby to małą korzyścią; religia i wiara są czemś wewnętrznem, a de internis non iiidicat praetor. istnieje atoli tyle środków'̂  pośrednich. Wspomnijmy tylko jeden: przymus święcenia niedzieli w handlu i przemyśle. U większej części społeczeństw spoczynek niedzielni' niedostatecznie jest dotąd uregulo­wany, 11. p. i w Niemczech, gdzie godziny przedpołudniow'e nie są wolne. Właśnie o przedpołiidnie chodzi jako czas nabożeństw. Gdzież, jeśli nie w kościele należy szukać oder­wania od materyi a skierowania do Boga? Chyba nie restauracyi, w" ogródku lub sali tanecznej. A jednak czas zebrań i gwaru w tych miejscach, popołudnie, uwolniono cał­kiem cd pracy zarobkowej.2. Z zadowoleniem więc też powitamy każdy krok społeczeństwa jako takiego, świad­czący o docenianiu religii. Głównie żądamy dobrego przykładu wyższych warstw' społe­cznych. Nie można się dziwić, gdy proletaryat wiejski i miejski, widząc, że górne sfery lekce­ważą sobie religię, a niższe do kościoła nama­wiają, dochodzi do przekonania, iż kościół jest może wymysłem panów' czy kapitalistów  ̂ w celu W' ẑmocnienia sw ej władzyg a religia instytucy^ą bodaj dla głupich. Dwie istnieją tylko możli-



— 26 —wości: albo tak jest, jak głoszą podejrzliwi, wtedy nie okłamujcie nas, wołają; wyrzeczmy się otwarcie rełigii i pozwólmy wszystkim się jej wyrzec, wtedy precz z religią: albo tak nie jest, jak twierdzą z wydziedziczonych nie­którzy, wtedy dowiedźmy czynem preeświad- czenia, że tak nie jest! Każde inne postępo­wanie byłoby — fałszem.3. Troska o podniesienie znaczenia religii jest wreszcie zadaniem duchowieństwa i Ko­ścioła, ich naturalnym obowiązkiem. Nie naszą rzeczą roztoczyć obraz dróg,' jakie prakty­cznym teologom stoją w tym celu otworem. Rzecz to teologii pastoralnej, a dla tej niema miejsca w rozprawie, pisanej z stanowiska prawniczego. Nie zaszkodzi atoli może na­pomknąć, iż praktyczna teologia zbyt często zapomina o współpracowaniu z kryminalistyką pod tejże świeckim kątem widzenia. Na współ­pracowaniu lakiem nie wyszłaby źle ani jedna ani druga strona. Praktycy zapewniają, iż przypomnienie z ambony lub w konie,syonale dostępniejszych niż kary pozagrobowe docze­snych kar nieraz na wiele osób zbawienny wy­wierałoby \ '̂pływ.
ROZDZIAŁ DRUGI.

W p ł y w  w y c h o w a n i a .§ 7. Wychowanie a przestępczość.1. ,,Und was du bist, das bist du andern schuldig“ . Czytającemu te słowa niemiec-



27kiego poety-myśliciela, przypomina się ta wszystko, co dzieci zawdzięczają rodzicom, przypomina wpływ rodzicieiski na dzieci. Ogromny, nieobliczony to wpływ, choć często bezwiedny; któraż potęga dorówna potędze wychowania? Od jakości wychowania zależy przj-szłość całych pokojeń.Czego się skorupka za młodu napije, tern na starość trąci. Jeśli wychowanie w miodem pokoleniu zaszczepi miłość do tego, co wzniosłe a szczytne, a nienawiść do tego, co płaskie i niskie, nie będą się go imać w późniejszem życiu pokusy, pod których tchnieniem śmier- telnem słabnie wola, nie będą się więc go imać i te żądze, które prowmkują przestępczość: chci­wość, zajadłość, mściwośó, przewrotność płciowa i wszystkie inne porywy podrzędnej natury.2. Wpływu wychowania na przestępczość zwykle się nie docenia.Prz yczyniła się do tego niemało młoda teorya o dziedziczności, twierdząca, iż wszy­stkie właściwości indywidualne —■ a zatem i kryminalne tendencye — przenoszą się na dzieci z urodzenia, ipso facto. W tak ogólni- koŵ ej formie teorya ta nie w^ydaje się być trafną. Godzimy się na nią o tyle, o ile chodzi i fizyczne i psychiczne zdrowie lub degene- racyę; że epileptyk, alkoholik, człowiek umy- słowm chory w regule zdegenerow -̂ane będzie miał potomstwo, można w^ytłomaczyć fizyolo- gicznie, choć należy pamiętać, iż degeneracya



— 28 —u dzieci inną przybrać może formę co u rodzi­ców, t. j. iż mniejwartościowość, objawiająca się u ojca w epilepsyi, może się u syna objawić n. p. w chorobie umysłowej. O możliwości udowodnienia, że i moralne defekty przecho­dzą z po-kolenia na pokolenie wątpimy, a wąt- pliv/ości nasza potwierdza fakt, iż nie zdołano tego dotąd udowodnić.iNie zdołano też dotąd udowodnić, iż drogą dziedziczności przekazują się tendencye kry­minalne, które to z moralnych właściwości szczególnie nas zajmują tutaj, — choć istnieją w tym \\ zględzie nader ciekawe dochodzenia. Tak znalazł hiartmanrk) między karanymi prze­stępcami 32,7%, a Sichart“) 43,7% dzieci rodzin wj^stępnycli. Cyfr tych atoli nie można w y­zyskać na korzyść teoryi o dziedziczności. Przestępczość jejst, jeśli nie formą, to przynaj­mniej częstą towarzyszką i symptomatem fizy­cznej lub umysłowej degeneracyi. Ta prze­chodzi na dzieci — jak powiedzieliśmy powy­żej — a jej symptomatem i towarzyszką może być, tak samo jak u rodziców, i u dzieci prze­stępczość. Jest ona wtedy zatem czemś przy- padkowem, a nie spadkiem po rodzicach. Czyż — dalej — z cyfr powyższych nie możnaby wypro\\ adzić wniosku, iż dowodzą, jak nie-b Hartmann: lieber die hereditären Verhältnisse bei Verbrechern. Monatsschrift für Kriminalpsy- choiogie I. (1904) str. 483.b Sichart; lieber individuelle Faktoren d. Verbr. Ztschr. f. d. gesamt. Strafr. Wiss. X . 36.



— 29 —zdrową jest atmosfera, w której wyrastają dzieci przestępców, jak źle działa zły przy­kład, czyli jak źle rodzice występni wycho­wują dzieci? Wniosek taki byłby wręcz prze­ciwny zamierzonemu. Który fałszywym, mo- żnaby się jedynie przekonać, gdyby kilkaset normalnych dzieci przestępców zaraz po uro­dzeniu odebrano rodzicom, przeniesiono je w zdrowe otoczenie, a potem obserwowano, czy mimo tego odezwą się w nich złe skłon­ności rodziców. Lecz dowód taki bodaj kiedy się uda, bo — jak już podnieśliśmy — nie wiele jest między dziećmi przestępców jednostek zupełnie normalnych, nie zdegenerowanych.3. Choć bliższym zdaje się być prawdy, kto w liczbach Sicharta; i tłartmanna upatruje dowody doniosłości wychowania, niż ten, kto widzi nich udowodnienie dziedziczności, nie wyzyskami^ ich w celu wykazania wpływu wychowania, ponieważ można je rozmaicie tłomaczyć. Na inne wolimy się powołać liczby. Pouczającą jest mianowicie tablica Guil- laume’a, )̂ zestawiona na mocy dochodzeń w więzieniach berneńskich. (Str. 30.)Nie mogąc bliżej rozpatrywać tych liczb, zadawalamy się skonstatowaniem, że niedosta­teczne wychowanie jest bardzo często warun­kiem przestępczości.4. Przez wychowanie rozumieliśmy sy-") Quillaume: Die Insassen der Berner Straf­anstalten lind ihre Jugenderziehung.



-  30 -
T a b l .  l i i .na 1 00 więźniówW  y c h o w a n i e mężczyzn kobietbyło: podio- poebo- 1 pocho- pocho-(lżenia dzenia 1 dzenia dzeniaślubnego. iiieślubn  ̂plubnego. uie.ślubn.dobre 35 9 1 261 5niedostateczne lub złe 62 87 73 95nieznane 3 4 11 —stematycznj^ wpływ etyczny na charakter dzieci, którego celem stworzyć gromkie poko­lenie o silnej, nieubłaganej woli, nie paktującej z słabostkami, lecz dążącej ku doskonałości. Ponieważ atoli łączy się z wychowaniem wy­kształcenie, kilka słów i o niem. I - poziom wykształcenia stoi w związku z przestęp­czością. Czem niższy, tern bliższe niebezpie­czeństwo zostać przestępcą. Dowiodła tego pruska statystyka za 1. 91—00, dotycząca sto­pnia wiadomości u więźniów z domów kar­nych )̂. (Str. 31.)Porównanie tablicy IV z tablicą III, wykazuje, iż niedostateczne wykształcenie nie w tym samym stopniu jest warunkiem- prze­stępczości jak niedostateczne wychowanie, i że zatem z stanowiska profilaktyki kryminalnej, nie tyle o wykształcenie chodzi, jak o wycho­wanie.') Stai. der ziim Ressort des Kgl. preuss. Mi­nisteriums des Inneren gehörenden Strafanstalten und Gefängnisse.



S t o p i e ń  
W" y k s z t a ł c z e n i a. Na 100 więźniów internowanych w domach karnych mężczyzn || kobietBez "wiadomości ; 6,9 1 '  ' 16,5 )>68,3 51,8 1z niedostateczn. wiad. 1 1 0 y * 11 ¡ 5 2 , 2/  ’ Iz "wiad. elementarnemi ¡39,4 ]  \
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l 2 1 *7z lepszymi "v̂ îadom. 1 1,5 / ' " ’ 1̂1 0,5
§ 8. Czynniki wychowawcze.1. Ciężar wychowania spoczyw^a na bar­kach rodziny i szkoły.W zakresie WTchowania jest szkoła jedi- nie pomocnicą rodziny, bo działalność jej uzu­pełnia. Główne zadania szkoły należą do dzie­dziny wykształcenia, oświaty. Lecz nie je­dynie to jej zadanie. I ona ma wpływać na tworzenie silnych charakterów, ma się starać o \vychowanie, w którym to w'zględzie szerokie ot̂  ̂iera się jej pole. A jednak o tern szkoła zbyt chętnie zapomina. Tern większym jest obowiązek kryminalisty, w^ychowawcze zadania szkoły podkreślać i przypominać.2. Szerszym niż szkoły jest zakres w y­chowawczej działalności rodziny. Jej wpływ" zaczyna się wcześniej niż wpływ" szkoły; w^cześniej niż się zwykle sądzi. Ojcostwo i macierzyiistw"o czynią odpowiedzialnym nie tylko W'"obec dzieci, lecz i wmbec całej teraź­niejszości i przyszłości, którą może zakazić



32jedno dzięki nie wyzyskaniu wpływu rodziciel­skiego skarłowaciale pokolenie. A jednak, zbyt mało rodziców pamięta o swym obowiązku wobec społeczeństwa. Jedni zapominają o nim z braku miłości do dzieci o innych rzeczach muszą myśleć, — drudzy z miłości fałszywie pojętej — obawiają się zbytniej srogości.^) — Ci to wszyscy ponoszą wielką część winjy że przestępczość do tak zastraszających doszła rozmiarówn Stanowczy zwrot ku lepszemu może dopiero nastąpić, gdy jak najszersze warstwy społeczne pojmą doniosłość zadań rodzicielskich i z gorliwością się ich podejmą.§ 9. Siirogaty wychowania rodzinnego.1. Cóż atoli stanie się z dziećmi, które nie posiadają włąsnej rodziny, bo ich rodzice od- umarli, lub których rodzice nie zdolni są wy­wrzeć korzystnego wmływu? Tym musieli­byśmy i w względzie kryminalnym bardzo smutną stawić prognozę, gdyby pozwolono im ^̂ ■yrastać samopas lub ich nie wydarto z pod wpływu rodziców. Społeczeństwa dla tego jest zadaniem stworzyć dla nich otoczenie, mo­gące im zastąpić rodzinę.2. Przyjrzyjmy się najpierw dzieciom, których rodzice nie dają gwarancyi, iż nale-’) Z dwu ekstremów lepszą jeszcze się wj^daje srogość niż mazgajówatość. Między wielkimi znaj­duje się niejeden, kogo rodzice tyranizow'ali (Fry­deryk Wielki I), a niema ani jednego lalusia — jedy­naka.



— 33 —życie wyzyskają swój wpływ wycliowawczy. Można je znów na dwie podzielić kategorye. Do pierwszej zaliczymy te, których rodzice nie mają czasu na wpływ w3'Clio\vawczy, ponie- w aż dźwigają zbyt wielki ciężar pracy zarob­kowej. Dowodziłoby nieznajomości stosun­ków' społecznyclr, gdybyśmy chcieli twierdzić, iż przypadki takie nie istnieją. Minęły czasy, kiedy przeważała praca domowa. Punkt cięż­kości przesunął się z domu na rynek; do skła­du, do biura, do fabryki. Machina rzuciła i ko- bietę-matkę w wir życia zarobkowego. Tak się stało, iż ŵ milionach rodzin robotniczych ojciec i matka opuszczają rano dom, gdy dzieci śpią jeszcze, a wracają wieczorem, gdy już §pią. Cały ich wpływ' wychowawczy ogra­nicza się na niedziele i kilka godzin czasu połu­dniowego, —- jeśli odległość miejsca pracy pozAwala na drogę do domu w południe. Dzieci wzrastają albo samopas albo na opiece nie- dorosłego rodzeństw^a, albo starców znledołęż- niałych, albo też na opiece obcych, z których jedni nie umieją wpływać wycfiowaw czo. a drudzy nie mają w tein najmniejszego inte­resu.Niechaj nas nikt nie posądza o przesadę. Obraz powi'ższy prędzej chyba nie oddaje grozy położenia. Statystyka z Krimmitschaid). jednego z największych średnio - europejskich') Rühle, Kinder-Eleud. Proletarische Oegen- wartsbilder. München.o przyczynach występhów.



34cuitr przcmysiowydi, wykazuje, iż 30,9% dzieci rcbotiiiczych wzrasta bez wszelkiej opieki. 39,2'/̂  na opiece starcówy 26,57  ̂ na opiece obcych, a tylko 3,4% pod wplyw^em dostatecznym!W stosnnkacli tych bardzo powmżne tkwi niebezpicczeństw^Oi. Nie zażegna siQ go na­rzekaniem na zdziczenie miodych pokoleń robotniczych. Czynu potrzeba! Powmlajmy do życia jak najwięcej żłóbków dla niemowląt,% ochronek dla dzieci, nie chodzących jeszcze do szkół, dajmy dziatwie szkolnej, czy pod nazw ą w arsztatów szkolnych, czy szkół pracy dziecięcej czy domów dla dziew'cząt, czy też pod jaką inną nazwą, miejsce, gdzieby pod okiem doświadczonego przyjaciela młodzieży mogła spędzać czas nieobecności rodziców  ̂w domu. l'ylko tak uratujemy młódź robotni­czą od zdziczenia. Słusznie można powie­dzieć, iż Awszystkie te instytucye — by użyć zwrotu Lorda Brongham, wTPowiedzianego w angielskim parlamencie — są „nieobliczoiiej doniosłości dla moralności ludu i profilaktyki kryminalnej^k3. Żałować przychodzi, iż wymienione instytiicye nie są przymusowymi. Prakty­cznych trudności zamienienia ich w obligato-
’) Na potępienie natomiast zasługują domy dla podrzutkówp poniewmż w'pływają na ŵ zrost niemo- ralności i umożliwiają usuwmnic prawmych spadko­bierców. Podrzucanie samo jest karanem.



— 35 —ryczne nic przeoczamy, lecz nie v, idzimj' też zasadinczei kii temu przeszkody. Zarządzenie takie rnniejszjiri jeszcze byłoby wyłomem W' twierdzi^ wiadzy rodzicielskiej, niż ogólnie dziś praktykowane odbieranie w drodze przy- musov.'ej dzieci rodzicom, z względów morai- nościowycli nie zdolnym do icli w^ychowania. Nie o nziipeinienie wplywm yrychowawczego rodziców już tutaj chodzi, jak vc poprzednich przypadkach, lecz o jego istotne zastąpienie.[dzieje ,sic to w drodze wychowania przy­musowego czy opickuhczego. Instytiicya ta potrzebuje jeszcze ulepszenia. Chorzeje miano­wicie w tym \\'zględzie, skoro przeważa wycho­wanie zakładowe, gdy natomiast potrzebnem jest wychowanie indywidualne, nie szematy- cziie. możliwe tylko w rodzinach. W Prusach n. p.' tylko k/C mniej więcej wychoAvańców' przymusow'ych oddaje się rodzinom na ww-- chowanie. Wina to może mniej organów  ̂ pań- stwowy^wh jak społeczeństwa, ŵ którem z<i mało jest ocnotnycli do przyjęcia W'" swmj dom wychów ańcówn Wielkie zasługi pokładają zatem tc towarzitstwm, których zadaniem sta­rać się o zwiększenie liczby tydi ochotnych. Zajmują się tern mianowicie towarzystwa oclironĄ; młodzieży, a tu i owdzie (tak w" Ba­denii) i towarzystwa, opiekujące się wypu­szczonymi z więzień.4. Bardzo staranna uwaga należy się sie­rotom. Społeczeństwo nie powinno się spu­szczać na krewnych, gdyż ci rzadko się zajmą



36 —wychowaiiieni z ró\\ iią gorliw ością co rodzice. A i g:dy ojciec tylko lub matka odumarli, wy­chowanie jest zachwiane. Możliwość stworzenia nowej rodziny nie do różowych iipra\̂  nia na­dziei względem przyszłości dziecka. Smutne też świadectwo wystawia sierotom statystyka z pruskich domów karnych za r. 1895 -99') W5'"- kazując, iż między skazańcami było 4,79% takich, którzy przed 14 r. życia stracili obojga rodziców, a 27,36S7 takich, którzy do tego sa­mego roku stracili ojca lub matkę.Opieka nad sierotami jest obecnie częścią składową opieki nad ubogimi. Nie można po­wiedzieć, iż zadowala wszystkie Ż3xzenia. Wychowanie odb^wya się również głównie w zakładach, zamiast w' rodzinach.5. Dodatkowa) w spomnijm '̂" jeszcze o dzie­ciach nieślubnych, które są praW'dziw ym krzy­żem dla kryminalistja Ilustruje to znakomicie poniższa tablica, którą czerpiemy' z prz^do- czonej już powyżej stat3-st3'ki więziennej (str. 30 i 31).
T a b .  V.Nieślubnego pochodzenia było na 100 osób umieszczonych:

w  d o m a c h ,  k a n i v c h 1 w d o m a c h  p o p r a w y \ T  z a l l a d a c l  p n v B i u s o w o(1891—1900) (1896—1900) w j t i i D T t i w a y c l imężczyzn 1 kortiet 1 mężczyzn | kobiet mężczyzn 1 kobiet8,5 10,2
!

I 8,3 ' 12,5
I I

11,6 j  15,1') Wagner: Wirtschaft!. Fürsorge für die Ange­hörigen Detinierter. Breslau, 1900.



~  37 -  -Pamiętać należy, iż w r. 1899 nieślubne urodzenia wynosiły 9'-' wszystkich urodzeń, i że śmiertelność dzieci nieślubnych o wiele jest większą od śmiertelności dzieci ślubnych.O opiece nad dziećmi nieślubnemi nie można powiedzieć iiic nowego. Dotyczy ich to wszystko, cośmy powiedzieli powyżej pod cyframi 2 i 3').
ROZDZIAŁ TRZECI.

W p ł y w  o ś w i a t y .§ 10. Oświata a przestępczość.1. Już w poprzednim rozdziale poruszy- liśny' kwestyą w pływu wykształcenia na prze­stępczość i doszliśmy do rezultatu, iż wpływ- ten nie dochodzi znaczeniem wpływu wycho- W'ania, pojętego jako kształcenie serca i cha- rakteriL Zdanie to podtrzymujemy, choć musimy ostrzedz przed niedocenianiem wpływu
') O wiele mniejsze znaczenie dla profilaktyki kryminalnej mają wszystkie te zarządzenia, które u dojrzalszej młodzieży pogłębić mają wychowaw­czy w płyW' rodziny, jak towarzystwa dla młodzień- cówą dla młodych kupcówą dla uczni rzemieślni­czych, dla młodzieży robotniczej, gospody dla mło­dzieży płci żeńskiej i męskiej. Dla zupełności wospo- ininaniy i o nich.



38wiedzy i oświaty, jakie można zarzucić Kraus- sowi’ ), a poniekąd i Aschaffenbiirgowi').Tym, którzy wątpią o wpływie wykształ­cenia na wołę, nałeży przypomnieć, iż już Sokrates i Plato zapewniali, że wiedza niechy­bnie rodzi cnotę, a nic innego, choć w' zmienio­nej formie, głosi! Descartes. Wydaje sic też to nam zupełnie zrozumiałem: warunkiem czynie­nia dobrze, jest rozpoznawanie złego od do­brego. Jeżeli atoli tak jest, musi z konieczno­ścią spotęgowana władza rozpoznawania złego od dobrego pociągnąć za sobą wzrost liczby czynów dobrych, czyli podnieść poziom mo- ralnoáciow'y, wpłynąć więc i na zmniejszenie się liczby przestępstw.Abstrakcyjny ten pogląd potwierdzają też cyfry statystyczne. Tak wykazał Enger), iż W' francuskim departamencie Calvados wyda- W'ano na cele oświatowe 20,3 centymów' a 17,4 na cele w^ydziałii sprawiedliwości, natomiast W' Idonches du Rhone tylko 16,4 na oświatę a zato 30 na sprawiedliwość. Do tego samego rezultatu prow^adzą cyfry, w'ykazu]ące jak ogromny procent więźniów jest analfabetami i nieukami. Pouczającą w' tym w zględzie ta­blicę przytoczyliśmy już pow^yżej (str. 31), tutaj‘) W wdclkieni dziele: ,,Der Kampf gegen die Verbredieiisursachen“. Paderborn, Schöningh. 1905. ') 1. dt. str. 117.") Por. V .  Oettingen: Moralstatistik in ihrer Be- deutung für die Sozialethik“. Erlangen, 1882 (3. w’yd.) str. 598.



39dodajemy jeszcze jedną, opartą również na sto- snnkadi pniskich. i)otyczy ona innyslouycli zdolności w ych o w a ń ców'.
T a ij, VI. Na 100 wjcliowańców p ł c i  ’  ] i ł c i  m ę s k i e j  i ż e ń s k i e j  1 8 9 5 — 1 9 0 0  i i s o t i  — l o o bBez '¿v3/ks7,tałcenia szkolnego ' 6,8 5,5Nie umiejących czytać, pisać i rachować od 1—100 41,8 33,9Umiejący czytać, pisać i ra­chować od 1—100 i  47,61 42,3Z zupełnem wykształceniem szkoliłem 3,8 17,7Z lepsze.m wykształceniem — 0,6Nad liczbami temi nie podobna przejść do porządku dziennego.O ile wielka przestępczość jednostek o nie­dostatecznych wńadomościach, pośredniern jest tylko następst\vem niedostatecznego wykształ­cenia, nie będziemy badali; bo choćby nawet w gilównej mierze była bezpośrednim skutkiem n. p. biedy, \^ypływającej z braku wykształ­cenia, a zatem pośredniern skutkiem tego braku, nie zmieniłoby to w niczem faktu, iż głównym jej źródłem jest niski poziom wykształcenia.3. Nie podobna nam pominąć najważniej­szego argumentu przeciwnikó^\■, opierających twierdzenie, że \\ ykształcenie nie łagodzi kiT-



40 —minalnych tendencyi, na fakt, iż przestępczość klas \\ yksztaiconych jest większą od przestęp­czości klas niźszycli. Obiiczono^), iż jednostki naukowe wykształcone wynoszą 4?r skazań­ców, choć tylko 3% ogólnej liczby ludności. Liczb tych nie myślimy kwestyonować, tak- samo jak nie zaprzeczymy, iż istnieją rodzaje przestępst\ '̂, które tylko człowiek z pewnem wykształceniem może popełnić (np. fałszerstwo dokumentów). Lecz ileż to więcej istnieje prze- stępst^^  ̂ które tylko człowiek niewykształcony popełni'̂ ). ]'-^omyślmy o bluźnierstwach gru- biańskich, a całym szeregu tych przestępstw, które Niemiec charakteryzuje jako ,,Roheits- delikte“ , o licznych przestępstwach z zabo- bomr’). Jeżeli przestępczość y ’ykształcoiiychb Schröter: Sonntagsentheiligiing und Ver­brechertum“ w 49. rocznern spra\vozdaniu towa­rzystwa „Rheinisch-Westfälische Gefängnissgesell- schaft“ str. 67.■) Zabobonność większy ma wpływ na prze­stępczość, ]]iż się to ogólnie przypuszcza. Krwa­wych żćida ofiar J^osyi (wiele ciekawych prac opublikował prof. uniwersytetu charkowskiego, Loewenstimm), szaleje w Włoszech. Lecz i w kra­jach bardziej cywilizowanych popełnia się z zabo­bonu co rok -- by o gorszych rzeczach zamilczeć — - tysiące kradzieży najrozmaitszych rzeczy, od pieniędzy na kupienie losu loteryjnego jako niezaŵ o- dnego środka wygrania, począwszy (rozpowszech­nione w Alzacyi), a na najsekretnieiszych częściach garderoby męskiej, by zapewnić dziewczynie w noc św. Andrzeja wyśnienia obrazu przyszłego męża, skończywszy.



— 41 —lest \̂■iększą od przestępczości warstw niewy­kształconych, to jest to następstwem innych czynników, nie zaś tylko wykształcenia. Upa- irujmy w tern raczej wpływ' braku starannego wychow'ania — przeważna część uczniów szkół wyższych wzrasta w' obcym domu! — niż sta­ranności w y 1\ szt ał ce n i a.§ n . Dążności oświatowe.I. Z przeświadczenia o wpływie stanu wykształcenia na przestępczość w'ynika dla tego, kto chciałby się przyczynić do podniesie­nia poziomu moralnościow ego, potrzeba popie­rania dążeń ku podniesieniu wykształcenia 1 oświaty.Dlatego sympatycznerni nam są wszystkie starania o udoskonalenie szkolnictw-'a i pogłę­bienie zadań szkoły. Nie najmniej interesować się trzeba szkołami dla dziewwząt. Od ich jakości bow iem zależy stan umysłowy' przy­szłych matek, których w’ychow'awczy w'plyw' na dzieci będzie tern większy, czem większy budzić będą szacunek u dzieci, a słusznie mówi PaulsenD: im Grunde genommen entspricht das Maas der Achtung dem Maase der Fähigkeiten.Z rów nem zadowoleniem pow itamy jako so­juszników w walce z przestępstwami wszys­tkie tow arzystwa i związki, których celem po­głębienie u dorosłych wiedzy, już to fachowej lub ogólnej. A zatem towarzystwa rolnicze,D w  Naumanna ,.Pairia‘‘ za r. 1907 w art. „Reform des höheren Mädchenschuhvesens“.



__47to\var?:ysiv/a kupieckie, związki przemysłowe, ^ov/arzystvez z celami to\\ arzyskiei na­tury, o ile zajmują się urządzeniami wykładów i odczytów powm.żiiei natury^).2. Większe jeszcze może znaczenie, niż słowo rna w obecnych czasach słowomartwe, druk. Przeciętny człowiek z warstw niższych czerpie wiadomości z czytelni publi- cznycli i gazet. Dla tego na nie powinno społe­czeństwo baczna zw rócić uwmgę, jeżeli nie chce by nie stały się źródłem zła. Biblioteki publi­czne cieszą się też gorliwą opieką. Osobne towmrzystwm zajmują sie zakładaniem ludo­wych bibliotek i czytelni wędrowmycli, które W' zasadzie się odznaczają starannem doborem dzieł, becz wiele grzeszą dotąd gazety, mia- now'icie, gdy próżne łamy zapełniają, miast po­gawędkami treści pouczającej, sprawozdaniami z sal sądowych. Ileż ihemorahiości maluje się tam W' całej rozciągłości, sącząc jad i w' dusze najmłodszych, dla których sale sądów e są zam­knięte, ale przystępne przez łamy gazet! Nie dziwmiy się więc, gdy niejeden przestępca ŵ wdezieniu oskarża prasę, że zeń czerpał pierwsze nauki w' przestępstwie!b Dobre usługi oddają też ŵ w alce z przyczy­nami przestępczości towarz. gimnastyczne — tak sarno jak działalno.ść szkoły około kształcenia sil fizycznych; toć zdrowie fizyczne jest zŵ ykle wa­runkiem zdrowia moralnego.



CZĘŚĆ DRUGA.Czynniki zewnętrzne.
liOZDZIAL PIERWSZY.

P o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e .§ 12. Bieda jako źródło przestępstw.i, O związku pomiędzy niedostatkiem a prze­stępczością trudno wątpić. Potrzeba tylko clioć raz przysłuchać się obradom ŵ sali sądowej, by się przekonać, iż przeważnie jednostki z najniż­szych i najbiedniejszycli wmrstw zasiadają na lawie oskarżonych. Moglibyśmy może nawet powiedzieć, iż zasiadają wyłącznie; między oskarżonymi przewinie się bow iem wpraw dzie i członek w^arstw wyższych, lecz jest to po części jakiś redaktor zbyt poryw czego pióra, pierwćszy obywyatel miasta lub powdatu w swwmi charakterze jako prezes towarzystwa, cieszą­cego się szczególną opieką poficyi, urzędnik stanu cywilnego, który zapomniał o jakimś warunku kopulacyi, może i ksiądz w czasach



44burzliwych, a zatem nie — przestępcy w wía- ściw eni. niebezpiecznem rozumieniu.2. [dorywcze to spostrzeżenie potwierdza się statystyką. Nie bez pewnej słuszności mówi się zwykle, iż 89'/ przestępców należy do zupełnie biedin'ch. Cyfra ta jest atoli zbyt ogólna, by mogła każdego przekonać. Większe stąd zna­czenie przypisać należy dochodzeniom, ograni­czonym na pewien czas i I)ê ■̂̂ą społeczność. Bardzo charakterystyczne liczby znalazł w tym względzie Herz/ dla Austryi. Przytaczamy jediię z jego ciekaw^ych tablic.
T a b .  VII.

W latach N a  1000 p rze stę p ców  p rzy p a d a  je d n o stekbez 1 z m a ły m  ¡ ż y ją c y c h  ¡ m a ją tk u  m a ją tk ie m  j w  d ostatk u1862—1870 878 118 41871 —1880 884 108 81881—1390 896 98 61891 -1399 882 113 5Jeszcze bardziej może przekonuje fakt, iż A\ laśnie najbiedniejsze prowincye największą w ykazują przestępczość. I znów możemy się po- w olać na cyfry Herza.W Austryi liczą najwięcejJ) Dr. H. Herz; Die Kriminalität in den einzelnen österreichischen Kronländern und ihr Zusammen­hang mit wirtsch. u. socialen Verhältnissen. Monats­schrift für Krirninalpsvchologie u. Strafrechtsreform, .1. 541.



45 —przestępców Bukowina i Galicya: w 1. 1890—99 przypadało w Oalicyi 291, w Bukowinie nawet 848 przestępców na 10 000 ludności, gdy na­tomiast w Górnej Austryi było tylko 12S prze­stępców — najmniej z całej Austryi — na 10 (KIO ludności. Jeżeli zaś uporządkujemy dzielnice Austryi według dochodu, przypadającego na głowę, wykaże się, iż Bukowina z 110 mk. na trzecim od końca a Galicya z 73 mk. na osta- tniem stanie miejscu, gdy natomiast Austrya Górna z 243 mk. znajdzie się między najbogat­szymi prowincyarni.3. Namacalnym jest związek przestępstw przeciwko własności z położeniem gospodar- czem. Dowodzi go już rozkład tych przestępstw na poszczególne miesiące roku. W  miesiącach od marca do września opada częstotliw'ość kra­dzieży i oszukaństw pod liczbę przeciętną, a podnosi się bardzo szybko ponad tę liczbę w miesiącach od października do lutego. Czy można wątpić, iż zwiększenie wydatków na opał, na światło, na ciepłą odzież przy zmniej­szeniu się sposobności do pracy na zimowe miesiące smutne te rzuca cienie? A cóż dopiero pow iedzieć o tern, iż z podskoczeniem cen zbo- żow-ych, tak w''ażnych dla budżetu robotniczego, podnosi się i przestępczość, a opada, gd\' ceny zboża opadają! Że tak jest, uwidocznia poniż­sza tablica graficzna, oparta na liczbach sta­tystycznych Niemiec za 1. 1880— 1901 (str. 46).Nie może dziwić, iż przestępczość o rok pozostaje w tyle poza cenami zboża, a zu-
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Tab. Wlg|i).o z n a c z a  l ic z b ę  z w y k ł y c h  k r a d z ie ż y  n a  100000 lu d n o ś c i  p o n a d  12 la t  w ie k u .• o z n a c z a  c e n ę  z a  1000 k g .  ż y t a  w  B e r lin ie -) .
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«iipełnie fałszywem \\ypro\vadzać z tego wnio­sek, że przestępczość n i e jest zależną od cen zbożowych. Ceny żyta są podane według tablic giełdowych, gdy dla robotnika wchodzą w rachubę jedynie ceny detaliczne, które nie zaraz mogą sie zastosować do giełdowych cen. Poza tein, pamiętać też należy, że wielka') Według Aschaffenbiirga, 1. cit. 97 str.') Szczegółówj- ĉli cyfr przytaczać nie potrze­bujemy, można je bowiem w przybliżeniu w/yczytać z tablicy graficznej. Wykazuje ona np. iż w r. 1887 cena zboża wynosiła nieco ponad 120 mk, (do­kładnie: 120,9) a liczba kradzieży nieco mniej od 200 (dokładnie: 198).



47 —cześć z koiicem jesieni i początkiem zimy po­pełnionych przestępstw dopiero w roku na­stępnym zostaje ukaraną.4. Myliłby sie atoli, ktoby sądził, iż kry­minalne obciążenie krajów biednych i biednych y arstw należy przypisać jedynie na karb wy­sokich cyfr przestępstw przeciwko cudzej wła­sności. Częstotliwość tych przestępstw sama nie zdolną by była wytlomaczyć tego ogromnego rozwielmożnienia. 1 w innych przestępstwach górują kraje biedne, mianowicie \y obrazach cie- lesii5wh i słownych oraz wykroczeniach prze­ciwko władzy paiistwoy^ej^). Charakterysty­czne te przestępstwa biedoty stoją w bardzo widocznym związku z alkoholem, który naj­większe sprawna spustoszenie w okolicach biednych.5. Już kilka tych uwag i cyfr przekonuje o łączności stanu ekonomicznego i socyalnego z przestępczością. Naturalnie nie myślimy tw ierdzić, że każda kradzież łub oszukaństwo jest czynem zwątpiałego biedaka. Bynajmniej. Wiemy że przestępstw a biednych są po części następstw^em umiejętności zastosowania sie do w’arunków" gorszych czasów. W razie haussy na giełdzie pracy, robotnik nie zw ieksza w'edług dochodzeń ekonomistów w^ydatków na lepszy’) Małym jest udział warstw’ biednych w prze- stępstwach przeciW''ko moralności. Że niziny spo­łeczne nie są zupełnie od nich wmlne, przypisać na­leży okropnym gdzie niegdzie w arunkom mieszka- niowym. a zatem rówmież warunkom ekonomi- -cznyin.



48stół, lepsze mieszkanie, lepsze ubranie, na książki i inne cele oświatowe, lecz więcej używa: więcej pije, więcej się bawi, a nic nie odkłada. Gdy zaś płaca się pogorszy, nie może się przezwyciężyć do okrojenia w ydat- ków niepotrzebnych, lecz używa dalej, a gdy zbrakną środki na wydatki konieczne, chwyta się sposobów niedozwolony cii, b̂ ' środków sobie przysporzyć.Powyżej scharakteryzowana typowa ge­neza przestępstw z biedy nie zmienia w niczem pewnika, że między przestępczością a położe­niem gospodarczem istnieje związek, wykazuje jedynie, jakie miejsce zajmują w walce prze­ciwkô  przyczynom przestępczości starania o podniesienie ekonomiczne niższych warstw' społecznych. Stoją one — jak wogóle wałka przeciwko czynnikom zew nętrznym — na dru­gim dopiero planie. Na pierwszym planie stoi walka przeciwko chęci używania w najrozlicz- niejszych jego formach, w której — jak widzie­liśmy powyżej -- trojaką należy się posługiwać bronią: religią, wychowaniem i wykształce­niem. Kogo wolę wzmocniły dostatecznie re- ligia, wychowanie i wykształcenie, ten nie upadnie, w/ jakiemkoiwiek się znajdzie położe­niu. tego nie złudzą czcze obiecanki pokus. Lecz ..nie wódź nas na pokuszenie“ , modli się chrześciaiistW'0 w- najwznioślejszej swej mo­dlitwie: początkiem upadku jest pokusa, więc pokus należy się w ystrzegać i je oddalać. Taką pokusą jest dla biedaka jego nędza, jego niedo-



49 —statek, jeiio nędzne położenie gospodarcze, dla tego przeciwko biedzie i nędzy w drugim rzę­dzie rozpocznie waiikę, kto dąży do podniesie­nia poziomu moralnościowego w ogóle a kry­minalnego w szczególe.§ 13. Starania o lisunięcle biedy.1. W czasach obecnych, które nie bez słuszności cieszą się mianem wieku socyal- iiego, żadne bodaj hasło nie jest tak popular- nem i tak niodnem, jak hasło pracy społecziiej. Niema stanu, któryby się doń nie zapalał. Za­palają ,się teolodzy, zapalają juryści, zapalają medycy — i wszyscy się prześcigają w wy­szukiwaniu przyczyn, by umotywować po­trzebę i doniosłość swej właśnie działalności na niwie społecznej. Zapalają się do młodego hasła i niewykształceni, którzy ciężką dłoń, zbrudzoną pyłem fabrycznym, przykładają do dzieła, mającego ludzkość na nowe pchnąć tory. Z dnia na dzień zwiększają się szeregi pracowników.Nie w^szystkich chęci są szczere, nie wszyst­kich siły zdolne sprostać zadaniu. Lecz obok pasożytów i miernot stawają siły nietuzinko­we, które z serdecznego przeświadczenia -o świętości sprawy a z szczerej wiary w osta­teczne zwycięstwo czerpią moc olbrzymów i w^ytrwałość kropli wody, zdolnej w^ydrążyć kamień . . .2. Quot capita, tot sensus. Nie dziw w ięc, iż między „społecznikami“  odrębne się wy-0 przy(!!cynacli v.-yst>'(tlcó\r. !



50tworzyły kierunki myśli socyalnej. Mimo cale] różnorodności, można je podzielić na dwie ^rupy; prądy socyalno-rewoliicyjne i prądy socyaino-reformatorskie, z których pierwsze chcą zniwecziM obecny ustrój gospodarczy, by na jego ruinach wznieść nowy gmach, a drugie zatrzymują w zasadzie dzisiejszy stan, mimo przekonania o potrzebie mniejszych lub więk- szjmii przeobrażeń. Najwybitniejszą przedsta­wicielką kierunku socyalno-rewolucyjnego jest demokracya socyalna, najważniejszym przed­stawicielem kierunku reformatorskiego prąd chrześciańsko-socyalny w obu swych odcie­niach: socyainym katolicyzmie i ruchu ewan- gielicko-spolecznym.Nie naszern tu zadaniem badać teoryą, który kierunek więcej zasługuje na poparcie z ekono­micznego punktu widzenia, lub czy też zmiany na lepsze należy się spodziewać od jednego z kierunków pośrednich, łączącego zalety re­formatorów z zaletami rewoiucyonistów a w y­strzegającego się wad jednych i drugich. Na tern miejscu interesuje bowiem jedynie kwe- stya praktyczna, który prąd l e p s z e  oddaje usługi w walce przeciwko przestępczości i jej przyczynom,3. Nie wahamy się z całą stanowczością wypowiedzieć, iż jest to kierunek socyalno- reformatorski. Nie budzi on bowiem i nie pod­nieca złych żądz i namiętności, jak to czyni mianowicie socyalna demokracya. Pewna, że duchowy jej podkład jako ucieleśnienie idei



51równości i sprawiedliwości nie wykracza bez­względnie przeciw ideom chrześcijaństwaa, nie sprzecznym więc i etyce, lecz znpeinie inaczej przedstawia się tej idei przepracowanie w pro­gram partyjny. Może nie minąłby się bardzo z prawMą, ktoby program ten nazwai spekula- cyą na ’wszystkie płaskie motywy. Socyalnej dem.okracyi bożyszczem jest materya. Z tego źródła płynie niedocenianie społecznego ziia- czenia religii, płynie cały materyalistyczny światopogląd, płynie bezw''zgłędiiy egoizm, nie krępujący się względatni na interes innych klas i ogółu, bo każe biedź po trupach wywlaszczy- cieli —za kurą w garnku. Ten kult materyi musi przynajmniej tłumach budzić porywy zwie­rzęce i czynić człowieka podobnym zwierzęciu.Inaczej kierunek reformatorski, mianowi­cie prądy chrześcijańsko-socyalne, Jch bogiem idea, której podporządkowują materyę. Z tego pojęcia wypływa idealistyczny pogląd dzie­jowy, wypływa tłomaczenie wszystkich zja- \tisk społecznych czynnikami ideowemi, \vy- pł>o¥a do granic sentymentalizmu podniesiony altruizm, który nim krok się uczyni, każe się pytać, czy nie przyniesie więcej szkód ogółowi niż korzyści wiąsnej osobie i w-iasnej klasie. Ten kult idei uszlachetnia zwolenników kie­runku reformatorskiego, iimoralnia ich, czyni ich niedoistępniejszymi podszeptom potęg zła i ciemności.4. Że odmienne te stanowiska odmiennie wpływają na przestępczość, nie potrzebujemy



—  or —podnosić, bo wynika to z wyw^odów iniano- wicie § 4. Nie możemy pominąć .spoisobności, aby poglądu naszego nie poprzeć praktycznym przykładem. Mamy na myśli strejki. Społe­czne te walki, potęgujące konsurn alkoholu, gromadzące rozgorączkowane tłumy bez­czynne na małych terenach, ściągające całe masy w'yrzutków społecznych, którzy tylko się mienią robotnikami, dopóty kasy strejkowe wypłacają pomoc bezrobotiiimi, wypływają bardzo fatalnie na przestępczość. Kto się chce dowiedzieć, do czego zdolne masy strejkujące, niech w^eźmie do ręki Hauptmanna Tkaczy“ lub ,,Qerminal“  Zoli. Stanowisko obu kierun­ków społecznych w kwestyi strejków dOiSta- tecznie jest znane. Kierunek socyalno-rewolu- cyjny popiera je i prowokuje bezwzględnie, prowokuje zatem w ten sposób zwiększenie liczby przestępstw i przestępców; kierunek reformatorski natomiast zachowuje pewną re­zerwę, pochw^ala je tylko w razach ostatecz­nych i dla tego nie potęguje niepotrzebnie ten- dencyi kryminalnych.
KOZDZIAI. D EU ai.

Alkohol,§ 14. Alkohol jako źródło przestępstw.1. Zgubny wpływ  ̂ alkoholu na przestęp­czość ogółowi dostatecznie jest znany, choć nie zupełnie go się zwykle docenia. .Jest on dwojaki: pośredni i bezpośredni.



53O wpływie bezpośrednim mówimy, gdy przestępca działa w stanie napiłym. Nie wszystkie przestępstwa można popełnić w tym stanie: złodziei, fałszerz, podpalacz i morderca, działający z rozmysłu, potrzebują zwykle zim­nej krwi, a tej nie ma podpiły. Dla tego nie na te przestępstvza należy zwrócić uwagę, gd̂ '' się chce wykazać tajemne nici, łączące bez­pośrednio alkohol z przestępczością. Owocem alkoholizmu są W'szystkie przestępstwa, świad­czące o pewmem zdziczeniu, jak mianowicie obrazy słowne i cielesne, zakłócenia pokoju do- rnow'̂ ego i krajow ego, opór w^obec urzędników^ uszkodzenia rzeczy, zabójstwa (ŵ technicznem znaczeniu, t. j. ŵ przeciwieństwie do mor­derstw'), W' wielkiej części i zbrodnie prze­ciwko moralności.Mianowicie ciężkie obrażenia cielesne, popełnione za pomocą noża, były przedmiotem statystycznych dochodzeń, które doprowa­dziły do ciekawjmh rezultatów^ Tak wwkazala niemiecka statystyka kryminalna, iż ŵ prze­stępstwach t3wh górują w Rzesz^^: Bi^^dgoskie, Palatimat i południowm-w/schodnia część Ba- wmryi, a zatem te okręgi, w' których jest naj- W3"ższym konsiim alkoholu (pod postaciami wódki, wina resp. piwaa!). Tak wykazał Ktirz^) iż na 1115 przezeń obserwmwmnych przypad­ków nie mniej jak 742 “  66,5% czjli ‘/s po-') Kürz: Zur Prophylaxe der Rolieitsdelikte. Mo­natsschrift für Kriminalpsychologie II str. 27.



54 - -pełniono w rostauracyach, a tyiko 7,7% vr do­mu, 8,8% na ulicy, 7,8% przy pracy a w 9,2% nie wiadomo gdzie. Nie ulega kwestyi, iź przynajmniej połowę jeszcze obrażeń, popeł­nionych na ulicy, w domu, przy pracy i nie­wiadomo gdzie, należałoby wpisać na konto alkoholu przy bliższem badaniu.Bardzo pouczającym jest też podział obra­żeń niebezpiecznych na poszczególne dnie w tygodniu. Rezultaty odnośnych badań ze­stawiamy w poniższej tablicy graficznej, opie­rającej się na dociekaniacli Lang’a% z obwodu ZLirychskiego sądu tamtejszego, Schrötera') z obwodu dyseldorfskiego i na liczbacli staty­styki kryminalnej Rzeszy Niemieckiej za 1898/99.Mimo rozmaitości w .szczegółach, vryka- zują wszystkie trzy tabliczki tę sarną ten- deiicyę. Wszędzie nad inne dnie góruje nie­dziela, gromadząca ludność po restauracyach i oigrodach przy kuflu i kieliszku, a poza nie­dzielą wyróżniają się od innych dni poniedzia­łek i sobota, a zatem dnie, w którj^ch konsum alkoholu byw â większy: sobota jako dzień wypłaty i przedw^stępnych uciech niedziel­nych, poniedziałek jako dzień fizycznej i mo­ralnej depresyi po przebraniu miary w piciu i jako dzień dalszego picia dodatkowego. Po-’) Otto Lang: Alkoholgennss und Verbrechen. Basel.■) Cyt. u Kobłińskiego: Alkoholisnms u. Ver­brechen. Schriftstelle des Aikohol-Qegnerbundes.





56zostałe dni, nie stojące pod znakiem alkoholu, wykazują niezwykle raptowne opadnięcie cyfr. Czy można żądać jeszcze lepszego dowodu na pewnik, iż przestępczość stoi w związku z alkoholem?2. Pośredni wpiyw alkoholu na przestęp­czość jest statystycznie prawic nieuchwytny. Musimy się ograniczyć na wnioski.Już w poprzednim rozdziale mówiliśmy o \vpiywie niedostatku na przestępczość i w y­kazaliśmy, iż wptyw ten prowokuje chęć uży­wania, nie najmniej w trunkach. Ile osób, by pokryć manko budżetu, sprawione używaniem alkoholu nad miarę, wyciągnęloi rękę po cudzą własność, ile się dopuściło z tego samego po­wodu oszukaiist\^  ̂ i fałszerstw.', tego nikt nie zdoła wyjaśnić nagiemi cjdrani!. Ile osób osłabia swe siły i ginie w nałogu, pijaństwa, zmniejszając lub niwecząc nawet jedyne źródło dochodu dla licznej rodziny i odda,jąc ją na pastwę prostytucyi i przestępstwom, o tern nigdy się nie dowiemy.Ody już mowa o w^pływie fizycznym alko­holu na organizm, nie pomińmy i skloinności, jakie alkoholicy chroniczni lub rodzice, przeb^ -̂ wając5'" w stanie podpiłym, pozostawiają po­tomstwu. Epilepsya, podatność do chorób wszelkiego  ̂ rodzaju, psychopatyczne upośle­dzenie — oto fundusz żelazny, z jakim dziecię lekkomyślnika Wstępuje w' życie. Nie dziwhny się, że fundusz ten tysiączny przynosi procent. Jedni umierają w zakładach dla obłąkanych.



— 57 —drudzy na włóczędze pod lawą szynkarza lub Av rowie przydrożnym, kobiety otrzymują do­żywocie w szpitalach dla schatłanych prosty­tutek — a wszyscy wierne zawarli przymierze z sądami karnemi i więzieniami!§ 15. Prawodawstwo a alkohol,1. Gdy społeczeństwo nie może sobie dać rady z jakimś chorobliwym objawem społecz­nym, wtedy po części spędza się winę na pań­stwo i jego organa, które niby za mało społe­czeństwo wspierają w jego usiłowaniach. Tak dzieje się też wobec alkoholizmu. Codziennie spotykamy się z utyskiwaniami, iż wiadze zanadto sprzyjają złu,I sądom i organom prawodawczymi dostaje się wotum niezaufania. Nie zadowala prak­tyka sądów kryminalnych, uważających stan napiły za okoliczność łagodzącą, nie zadowala § 51 kodeksu karnego, według którego zupełna nietrzeźwość uwalnia od kary.2. Kryty^ki tej nie dzielimy^ Żądania re­formy ŵ wymienionych obu w-zględach nie zgadzają się z duchem obecnego prawedaw '̂- stwa karnego. Prawedawetwo, stojące na stanowisku wdności wcli, nie może karać za przestępstwa, popełnione ŵ stanie nietrzeź­wym, a zatem w* stanie, ŵ którym ŵ ŷ k̂luczoną jest wczelka możność reakcyi na zewmętrzne impulsy, a musi łagodniej karać gdŷ  — jak W' stanie napitym — wola jest osłabioną. Karać pijaka bez względu na jego stan możnaby  ̂ tyiko



58\vted3̂  gdyby prawodawstwa zrobiły zwrot w stronę socyologicznej szkoły kryminalnej, kładącej główny nacisk na społeczne niebez­pieczeństwo czynu. Wtedy możnaby pijaka, który n. p. kogoś zabił w stanie nietrzeźwym, skazać na długoletnie więzienie lub na pobyt w sanatoriami aż do uzdrowienia.Czy ten zwrot atoli koniecznie jest potrze­bny, wątpimy. I dziś każdy sędzia uwzględnia przy wymiarze kary społeczną doniosłość czynu, i bardzo niechętnie stosuje § 51. Poza tern pamiętać należy, iż skazując pijaka za czyn popełniony w stanie nietrzeźwym, karali­byśmy nie ten czyn — „karać“ można tylko za postępek w stanie poczytalnym, — lecz upicie się, które było wmrunkiem przestępstwa, a przeciwko takiej karze poważne istnieją wąt­pliwości. Wydaje się nam być zbytniem okro­jeniem osobistej wolności. Tern samem pra­wem co pijaka możnaby karać każdego, kto z własnej winy zachoruje, każdegO' kto się nabawił choroby płciow/ej — wtszak i oni po­ważne niebezpieczeństwa) stanowią dla ogółu.Wywmd ten określa równocześnie nasze stanowisko do projektów" praw-a, dotyczących kar za pijaństW"o. )̂ Jesteśmy ich przeciwmi- kami, uwmżamy atoli za godziwie i bardzo sku­teczne kary przeciwko pijakom, którzy się pu­blicznie w^ałęsają i sprawiają w" ten sposób') Parlament niemiecki zajmował się odnośneini projektami w 1. 1881 i 1891, priiski sejm w r. 1902 (wmioski hr. Douglas).



59zgorszenie. Choć nie można, naszem zdaniem, zakazać, by ktoś przebieraniem miary w trun­kach szkodził swemu zdrowiu, to można jednak nakazać, by każdy kto chce pić, tak się urzą­dził, iż się nie pokaże na ulicy w stanie nie­trzeźwym.3, O potrzebie i doniosłości tych i innych przepisów prawa kryminalnego można wpraw­dzie dyspiitować, lecz nie mniemajmy, iż decy­dujący wywrą wpływ w walce z alkoholem. Nie są naVv'et najskutecznieiszą bronią organów państwowych w tej walce. Daleko więcej może państwo uczynić przez zakaz liandlu wędrownego alkoholem, przez zakaz domo­wych gorzelni, przez okrojenie produkcyi alkoholu za pomocą w'ysokiego opodatkowa­nia, przez zmniejszenie liczby szynków i re- stauracyi. Nie śmiem5̂  natomiast propagować systemu prohibicyjnegoć zakazujący zupełnie handlu i produkcyi alkoholu. Przykład Kan- zas, Ohio i innych stanów amerykańskich w y­kazuje, iż nie tamują zła, lecz zwiększają jego niebezpieczeństwa, wywołując pokątny han­del i tajemną produkcyę.
§ 16. Propaganda wstrzemięźliwości.1. Powyżej w^ymienione zarządzenia pań­stwowe nie są ostatnim atutem w walce z alko­holem, i nie należy ich znaczenia przeceniać, bo kierują się jedynie przeciwdco podaży  ̂ alko- Iiolu, gdy podaż zależną jest od popytu. Lepsze



60 —usługi oddadzą zatem społeczeństwu w^szyst- kie dążności, skierowane przeciwko; popytowi czyii przeciwko chęci używ^ania w trunkach.Dążenie takie jest zadaniem związków wstrzemięźliwości.2. Związki abstynenckie dzielą się na dwie grupy: związki, propagujące całkowite wstrzymywanie się od napojów wyskoko- \\'ycli, i towarzystwa, występujące tylko prze­ciwko nadużywaniu alkoholu. Pierwsze zdają się. być .silniejsze; do nich należą mianowicie w walce z alkoholem tiie  zasłużone między­narodowe Związki niebieskiego krzyża, zało­żone w r. 1877, i Dobr:v'ch Templaryuszi/', zai. W' r. 1851; do nich należy też młode ,,Wyzwo­lenie“  (załóż, w r. 1905), które, jak na krótki czas swego istnienia, bardzo pomj^śłnie się rozwija w Poznańskiem i między wi^chodź- twem naszem w Westfalii. Drugą grupą kie­ruje W’ Niemczech: , .Związek przed\vko nad- używ^aniu napojów wyskokowych“  (założony W' r. 1884).3. Rozbiór środków, jakimi się posługuje propaganda wstrzemięźliwości, oraz ocenienie działalności obu grup przechodzi ramy naszego zaii^su. Zadowolimy się w'zmianką, iż oby­dwie kryminaliście miłymi są sojusznikami, bo") Do Zakonu Dobrych Templaryuszy (J. O. o. G. T. =  Independent Order of Good I ’einplars) nic wolno z przyczyn innej natury katolikom przystępo­wać (Decr. S. Congreg. super iiegot. Romac 15. Jiniii 1892).



— 61 —znacznymi mogą się poszcz.ycić rezultatami. Więcej uratowały pijaków od upadku i prze­stępstw, niż domy robocze, choć szczupłe ich środki. Szczególne znaczenie przypisujemy antyalkoholiczn3mi związkom duchownj^ch, będących przywódcami ludu na ciernistej dro­dze do doskonałości, bo stąd ich przykład wła­śnie dla wielii! jest miarodajnym. Dla du­chowieństwa mają naszem zdaniem jedynie związki całkowitej abstynencył racyę bytii.d
ROZDZIAŁ TRZECI.

Niechęć ogółu w o b e c  jednostek  
k a ranych .§ 17. Recydywa i jej przyczyny.1. O recydywistach mówiliśmy już w wstępie. Wykazaliśmy tam, jak ogromny procent przestępców jest recydywistami, i jak szybko procent ten z roku na rok się zwiększa. Nie będziemy nużyć czydelnika nowemi tabli­cami statystycznemi. Skonstatujemy tydko dla lepszego uświadomienia grozy, iż według

') Przestępczość prowokuje też eter, nowy rywal alkoholu, i morfium. Mniej niebezpieczne są zato haszysz i opium, ponieważ po ich użyciu czło­wiek staje się na jakiś czas bezwładnym.



62dochodzeń niem. Urzędu Statj^stycznego z skazańców 1. 94—96któi\ych w  o statn ich  5 ia ta cii n ie  ukaran o, ty lko  1 5 ,6 %„  „  raz „  już 39,3%,, „  2—4 razy ,, 54,9%, ,  „  5 r a z y  „  n iem n iej n iż 7 2 ,7 %W następnych 5 latach zostaio znów skazanych. Typowe te liczby, powtarzające się z maienii odmianami co rok, wykazują, że każde skaza­nie jest groźbą dalszych zakłóceń pokoju pu­blicznego.2. Wobec tego szczególnej nabierają do­niosłości wszystkie środki, zapobiegające re­cydywie.Przyjętą przez nas metodą musimy roz­począć od rozważenia przyczyn recydywy.O ile działają te same co przyczyny prze­stępczości wogóle, dotyczy ich wszystko dotąd powiedziane. Możemy zatem zaraz przejść do rozpatrzenia szczegółowych przyczjm recy­dywy.3. By je zrozumieć, stawmy się w poło­żenie jednostki, co dopiero wypuszczonej z więzienia.Z trzaskiem zapadły za nami żelazne drzwi więzienia; z małym węzełkiem w ręku i kilkunastu markami, zarobionemi w więzie­niu, stoimy na ulicy. Z jakiem niedoczekaniem wyglądaliśmy tej chwili przez długie miesiące, w jakich kolorach malowaliśmy ją sobie - a dziś stoimy z głową spuszczoną, pewni, że') Stat. Rzeszy tom 146 I 97.



— 63każdy przechodzień z ócz nam wyczyta, skąd wracamy; ogłuszeni zapomnianym hała­sem ulicznym; bezradni, bo nie czujący nad sobą dozórcy, który nami kieruje; obcy w nowo dla nas powstającym świecie. Prze­pełnieni chęcią poprawy i rozpoczęcia nowego Ź3'cia, pojmujemy, że musimy pracy się chwy­cić. Więc kierujemy swe kroki do stręczy­ciela lub wykazu pracy, a stamtąd do praco­dawców. Już nabieramy otuchy, bo wszystko jiiź omó̂ ^■ione, za chwilę marny rozpocząć pracę, wtem słyszymy żądanie papierów. Ziemia zdaje się pod nami zapadać, gdj-̂  drżącą ręką podajemy legitymacye i nieśmiało tłoma- czymy się, gdzie przebyliśmy ostatni czas. Uśmiechnięte oblicze pracodawcy zachmurza się. Słyszymy: ,,Takich luidzi z zasady nie przyjmuję“ — i za chwilę znajdujemy się znów na ulicy. Zaczyna się bezcelowa gonitwa, pełna upokorzeń i poniżeń. U drugiego praco­dawcy powtarza się ta sama historya co u pierwszego, trzeci żałuje, lecz obawia się reszty robotników, którzyby z dawnym wię­źniem nie chcieli pracować, czwarty nas w y­rzuca, piąty myje ręce po oddaniu naszych papierów jakby one w więzieniu trądu się na­bawiły.Bez rezultatu uchodzi jeden dzień, ubiega drugi, nie lepiej zapowiada się trzeci. Kieszeń staje się pustszą, aż — spustoszeje zupełnie. A gdy to się stanie, biada nam! W dali maja­czą kształty gmachów' więziennych . . .



64Po tygodniu bezcelowej lataniny przypo­mina nam się opowieść, słyszana w młodości: ,,Był człowiek niejeden, który wpadł między zbójcę. I zbójcę zrabowali go, poranili i porzu­cili w rowie przj^drożnym. A zdarz3do się, że przechodził tędj  ̂ lewita i kapłan, a nie zlitowali się. Dopiero biedny Samarytanin ulitował się nad nim, wsadził go na b̂ d̂lę i dopomógł m ir‘ . A zły duch dopowiada: Dawniej bywali Sa­marytanie, dziś ich niema. Dziś świat cię od­pycha i pyta, czemuś wpadł międzi*̂  zbójcę?W sercu wzbiera gniew przeciwko światu faryzejskiemu, a może Bogu, rośnie chęć od­wetu, kontuTi  ̂ foirtecy więziennej stają się coraz wyraźniejsze . . . .4. Myli się, kto mniema, że idealizujemy" przestępców^ Przypadki takie zdarzają się codziennie. Lecz społeczeństwo nie zna wię- źniów, maluje ich za czarno i mrozi kwiat do­brych zamysłów przez niechęć i uprzedzenie w^zględem wypuszczonych z więzień, bo nie wierzy wogółe ŵ możność poprawcy. Zamiast otoczyć opieką staranną upadłych, odpycha ich i przyspiesza nowe upadki.
§ 18. Opieka nad byłymi więźniami.1. Jedynym środkiem, mogącym skute­cznie przeciw"działać recy^dywie, jest walka z niechęcią ogółu wegłędem w t Polszczonych z więzień i stworzenie w' tŷ m celu opieki nad



65nimi. Tego to zadania podejmują się towarzy­stwa, opiekujące się byiymi więźniami, któ­rych działalność pełna niepowodzeń, lecz nie mniej obfita w błogie rezultaty. Słusznie też towarz3̂ stwa te przyjęły się w wszystkich cywilizow^anych społeczeństwach.2. Osią ich działalności jest stworzenie warunków, w których były więzień mógłby w^ykazać rzeczywistość poprawy, a zatem stworzenie sposobności do pracy — zadanie, którego urzeczywistnienie w' praktyce na ogro­mne napotyka trudności, pomimo to w tej spra­wie tow^arzystwa nie są tak bezsilne jak byli więźniowie sami. Około tego kardynalnego za­dania grupuje się reszta zadań, jak pomoc pie­niężna w celu umożliwienia powrotu do rodziny, na podróż za morze, na zakup narzędzi robo­czych, surowcóW', towarów na zaczęcie handlu w^ędrownego lub rzemiosła, pomoc dla prze­jezdnych byłych więźniów i inne.Poza dorosłymi, tak mężczyznami jak ko­bietami, opiekują się tow-̂ arẑ ŝtŵ a młodocia­nymi przestępcami, popierając moralnie pań­stwowa zarządzenia przymusoW'^o - wycho­wawcze, oraz rodzinami uwięzionych, starając się, by więzień po wyjściu z więzienia w’̂ zdro­wie mógł powTÓcić otoczenie.3. Rezultat działalności towarzystw^ opie­kuńczych W' wysokim stopniu jest zależny od stanowiska, jakie w^obec nich zajmuje państW'0 i tegoż organa. Czem większem ją darzą po­parciem, tern więcej korzyści dla społeczeń-0 przyczynach, występków. ^



^—  66stwa/) Z zadowoleniem powitać więc należy zwrot, jaki się w tym względzie w ostatnim czasie dókonal. L rząd pruski poszectt śladami innych. Zgodził się mianowicie na zaprowa­dzenie osobnych opiekunów z łona społeczeń­stwa na czas odsiadywania kary, gotujących grunt pod przyszłą opiekę po wypuszczeniu z więzienia, i przyrzekł w stosownych przy­padkach zamieniać dozór policyjny na dozór opiekuńczy, wykonywany przez tow'̂ arz3̂ stwa opiekuńcze.") Samodzielnych kroków organów państwo­wych nie można żądać, bo wobec niechęci ogółu względem więźniów państwo jest bezsilne. Jedy- nem skutecznem zarządzeniem państwowem prze­ciwko specyalnym przyczynom recydywy jest wa­runkowe skazanie lub — w Niemczech zaprowadza­ne, lecz w regule tylko względem dzieci stosowane — warunkowe ułaskawienie.



DODATEK.

§ 19. Prostytucya i włóczęgostwo.1. W podstawowym swym podręczniku o. walce z przycz^mami przestępczości po­święca Krauss\) osobny rozdział zwalczaniu prostytucyi. Rozdział taki nie jest niezbędny.Nie myśiimy w^prawalzie bynajmniej kwe- styonować, iż prostytucya zostaje w związku z przestępczością. Zawodowy nierząd budzi i zwiększa bezsprzecznie teiidcncye krymi­nalne u osób, które mu się oddają — już dla tego, że osoby przez prostytutki poszkodo­wane poczęści wolą szkodę przeboleć niż do­nieść Avładzom o przestępstwie. Prowokuje i osób trzecich przestępczość, pobudzając tych, którzy nie mają odpowiednich środków na luipne rozkosze, do przyw łaszczenia sobie tych środków w sposób nieprawA  ̂ i stw-arzając w^strętną, do wszystkiego zdolną klasę utrzy- mańców. Lecz temu wszystkiemu nie jest') W przytoczoiłcm już dziele „Der Kampf gegen die Verbrechensiirsachen“, str. 253.



68winna dzisiejsza forma czy organizacya pro- stytiicyi, przeciwko której w pierwszej linii walczą abolicyoniści i zwolennicy lokalizacyi prostytucyi, lecz winien fakt, iż istnieje — by użyć zwrotu Qury’ego — in ordinatus appetitus rei venereae, że istnieje popyt na żyw^y towar ludzki i jej podaż. Dopóty istnieć będzie pro  ̂stytucya, czy zlokalizowana i otoczona opieką policyi lub też przez spoieczenstwo ignoro­wana, będą się w kwaterach nierządu popeł­niać kradzieże, będą się popełniać oszukań- stwa w celu przysporzenia sobie środków po­trzebnych na kupno uciech, będzie istnieć armia utrzyinańców. Inaczej może się dopiero stać, gdy się zmniejszy niemoralność płciowm.Dla tego możemy abolicyonistom i zw o­lennikom lub przeciwnikom lokalizacyi tylko o tyle przyznać zasługi około zw'alczania przy­czyn przestępczości, o ile W'alczą zarazem z niemoralnością, a musimy uznać jako sprzy­mierzeńców W'̂  boju z przestępczością wsẑ -̂ stkie te tow-arzystw^a i związki, które zŵ al- czają demoralizacyę (międzynarodow/y zwią­zek Białego krzyża, w Niemczech mianowicie: Deutscher Kulturbund i Christlicher-Yerein zur łiebung der Sittlichkeit; na w^yszczególnienie zasługują też towarzystwa, opiekujące się dziew'czynami w podróży, i Zakon Dobrego Pasterza).Nakreślenie obrazu walki z demoralizacyą, przechodzi ramy naszego zarysu. Na jakich podstawach w alka ta powinna się opierać, ŵ3̂ -



69iiika zresztą już z pierwszej części: na religii, wychowaniu i oświacie.2. Ody mowa o prostytucyi, nie podobna pominąć i włóczęgostwa/) uważanego przez Kraussa za przyczynę przestępczości (1. dit. str. 302). Pojęcie to nie ze wszystkiem jest blędnem, choć związek żebractwa z przestęp­czością bardzo jest daleki. Mało jest przy­padków, gdzieby włóczęgostwo jako takie w y­wołało czyn występny. Już z tej przyczyny, iż między żebrakami i włóczęgami w właści- wem znaczeniu mało jest elementów, zdolnych wogółe myśleć i samodzieunie działać; po czę­ści są to jednostki, leniwe do wszystkiego, co wymaga pewnego impulsu woli, stanowiące ciekawszy materyał dla psychopaty niż kry­minalisty.Dla tego dalekiego związku, kreślimy skromnych — ważności materyi dla nas odpo­wiednich — rozmiarów obraz walki społeczeń­stwa. z antysocyalnym tym objawem.Pomiędz3̂  żebrakami należy rozróżnić trzy grupy. Pierwsza, to jednostki schorzałe, które dla chorob3̂  nie mogą znaleść pracy i dla tego żebrzą, ich włóczędze można zapobiedz jedynie przez ulepszenie opieki nad ubogimi.)̂ Zestawienie to nie jest przypadkowem. Pro- stytiicya żeńska nie jest pendant do męskiej prze­stępczości — jak chcą. niektórzy, n. p. LombrosO' -..lecz jest pendant do włóczęgostwa i żebractwa. Ma­teryał jeden i ten sam; jednostki psj^chologicznc upośledzone, i źródło, to samo; leniiitwo do pracy.



— 70 —Do drugiej grupy należą wszyscy ci, któ­rzy w miejscu zamieszkania nie mogą pracy znaleść i jej między obcymi szukają, lub też, którzy się znajdują w drodze do miejscowości, gdzie przyjęli pracę a nie mają środków na podróż koleją. Potrzebę wędrówek w tych celach dziś, gdy istnieją liczne już wykazy pracy i podróż koleją nie jest zbyt drogą, bodaj można uznać. Istnieje atoli właśnie dla wę- drownycli rzemieślników i robotników kilka fila(ntrop]jnych urządzeń. Są to mianowicie miejskie jadłodajnie dla wędrowców (Natural- verpflegungsstationerd), w których wędrowiec dostaje pożywienie pod warunkiem, iż wykona dla miasta pewne pensum pracy (po części czyszczenie ulic), oraz kolonie robotnicze*, dzieło zasłużonego pastora Bodelschwingha, których celetn stworzyć dla bezrobotnych spo­sobność do pracy na dłuższy czas; dla tego każdy chcący być przyjętym musi się zobo­wiązać, że pozostanie w nich przez 3—4 mie­sięcy.Trzecią grupę tworzą najniebezpieczniejsi; ci którzy żebrzą z lenistwa. Dla tych społe­czeństwo właściwie nic nie uczyniło,") natomiast') Najważniejszą ich wadą jest, że jest ich za mało. Brakowi termi stara się zapobiedz niedawmo pruskiemu sejmowa przedłożony wmiosek rządu o t. zw. „Wanderarbeitsstattengesetz“.0 Towarzystwa W'" celu z^yalczania żebractwa mają jedynie znaczenie lokalne, nie chodzi im też wcale o cele socyalne czy filantropijne, lecz o zapo­bieżenie nagabywania członkóŵ  przez żebrakówa



71sami uzurpowali sobie instytucye przezna­czone dla wędrownych rzemieślników i robo­tników i prawie, że wyłącznie z nich korzy­stają, mniej chętnie z kolonii, do których się tylko udawają, gdy nie pozostaje im nic innego, tern wTłączniej jadłodajni, ponieważ miasta nie mają tyle pracy, by mogły wędrownych gości jadłodajni zatrudniać. Właśnie ta grupa na baczną zasługuje uwagę. Żebractwo tej grupy jest niczem innem jak formą przestęp­czości i stąd do walki z nieni odnosi to wszyst­ko, cośmy w zarysie tym powiedzieli.Czy wymienione instytucye skuteczną są bronią w walce z żebractwem, wątpimy. Lep­szymi sposobami jego zwalczania wydaje nam się wydoskonalenie wykazu pracy o)raz za­prowadzenie zabezpieczenia na przypadek bez­robocia. Gdy to się osięgnie, wtedy nie bę­dzie można wątpić, iż każdy włóczęga jest leniwxem, który nie na litość, lecz energiczną karę zasługuje.
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